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W I E R S Z  

na śmierć K a r p i ń s k i e g o .

Z g asłeś w ięc stary  B a rd zie , p ełen  la t i c h w a ły ,

I ta lu tn ia  k tó rą  ci daw ne w ieszcze  d a ły  

Iu ż n iestety  w ra z  z  tobą u cich ła  w ie c z y ś c ie !

L e ż y  ieszcze w  la u ro w e p rz y łtr o io n a  liście.

L e c z  iak w y sch łeg o  ź r z o d ła , u m a rłe  iu ż  ło ż e  

Ż a lem  naw et p o tob ie  p rzem ó w ić n ie  m oże. 

K a rp iń sk i któż ią teraz z  rą k  tw y c h  o d zied z iczy , 

K tó ż  p rzejm ie  tw o ię  c z u ło ś ć , k to  zró w n a  s ło d y c z y ?  

K a ż d y  d źw ięk  tw ój po c a ły m  n aro d zie  z a s ły n ą ł 

la k  tk liw y  żal d z iec in y  w  w szystk ie  serca p ły n ą ł.



P o w ta rz a ły  go nasze la sy , p o la , w ioski,

K o i ł  się c ię żk i sm u te k , U ciszały  troski,

B ie g ła  m iło ś ć  w ieśniacza z  p o d  sw ej n isk ićj s trzech y  

U s ły s z y ć  sw oie t r w o g i , żale  i p ociech y,

R o ltiik  naw et na w szystk ie  n iedole sk a za n y,

P a trząc  na zaniedbane o y c ó w  sw oich ła n y , 

Z n iszcz o n y  krw aw ą w ojn ą  i  w szystk o  stra c iw szy , 

Z a n u cił tw o ię  piosnkę i o ra ł szczęśliw szy ,

T a k  z  n aszym  K a zim ie rzem  ch w a łę  podzieliłeś 

O n  b y ł  K r ó le m  w ieśniaków , t y  ich  w ieszczem  b y łeś . 

N ie  m iała  tw oia ziem ia w d zię k u  o b cy ch  kraió w ; 

T y c h  p o w a b n y ch  m iłości i poecie g a ió w , 

N ie p r z y b r a ły  iś j lo s y  w  te św ietne o b ra zy  

T e  grzm iące  w od osp ad y  te o lb rzy m ie  g ła z y ,

T e  tw o r y  n iep am iętn ych  p rzyro d zen ia  zd arzeń ,

C o  się zdają należeć do k r a jn y  m a rz e ń ;

N ie za tru ł p rzecież  d u s z y  tw oiej niesm ak p o d ły ,

N i  C ie  w d zię k i ziem  o b cych  o d  tw oićj o d w io d ły , 

T y ś  n ig d y  św ię ty c h  serca cżu ć  n ie p rz y tlu m ia ł 

T y ś  i n iep ięk n ą  P o lskę  tk liw ie  ko ch ać um iał:

D o ść  m iała  d la  tw ćj d u s z y  w d zię k u  i  o zd o b y ,

Ż e  się na niój w zn o siły  stare ojców  g r o b y , ,

Z e  św ietna ro d u  tw ego o k r y ła  ją  ch w a ła  

I że  m ow a Z y g m u n tó w , po iej p o lach  b rzm ia ła .

Z tą d  to n iskie  ićj k m io tkó w  o p iew aiąc ch a ty  

Z n alazłeś  na iej n iw a c h  nieśm iertelne k w ia ty ,
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N ie  p otrzeba ci b y ło  do P o lsk iego  ry m u  

B ra ć  o b cy ch  nam  obrazów  od A ten  i  R z y m u  ^

D o ś ć  ci farb d o sta rcza ły  nasze łą k i pola,

N a sz  p asterz,' nasze n iw y  i  nasza n ied o la , "  i 

Ileż w ieszczów  w  ten  zaw ód z  tobą b ie g ło  razem , 

T e n  św ietn ym  z ło ty c h  w iekó w  łu d z ił  nas obrazem , 

C i z  p ieszcze ń szy ch  w y ra z ó w  g ła d szy  r y m  to c z y li , 

T e n  śp iew ał ia k  T e o k r y t;  tam ten iak  W i r g i l i .  >

T y ś  sam  w ien iec n a g ro d y  z y s k a ł p rzed  w szy slk iem i, 

Bo i  w p ien iu  tw em  b y łe ś  w iern y  tw olej z iem i.

I iakże c i  nie m ia ło  lu tn i p o d ać w  d ło n ie  ■

T o  tak m iłe  tw y m  p rzo d k o m  rodzin ne u s tro n ie , 

T e n  dąb co  C ię  w  dzieciństw ie sw oim  cieniem  d a rz y ł, 

P o d  k tó ry m  m oże ojciec o tw e m  szczęśc iu  m a rz y ł. 

T a  m ło d ą  się nadzieją zielen iąca niw a,

T e  pod b ły sk ie m  tw y ch  sierpów  ścielące się żniw a. 

T e  nakoniec wieś«niaki na tw ó j g ło s  t a k  tk liw e , 

leszcze  iak  P iast -orzące i iak  P iast p oczciw e.

T e n  B ó g  w reszcie  co od  n ich  zbrodn ie  M iast o d su w ał, 

K t ó r y  to w szystk o  s tw o r z y ł i nad w szy stk im  czu w ał. 

A le  niedość ci b y ło  sław n ego im ienia,

C a lem  życiem  stw ierdzałeś szczerość tw ego pienia; 

K ie d y  ów  tłóra  p o e tó w , co się w  m iastach ch ro n ił 

N ę c ił  nas do tćj w iosk i od  k tó rć j sam  s tr o n ił ,

T y ś  k a ż d y  lo s p o d zie la ł z  w ieśniaki tw o ie m i .

R azem  ż y ł ,  razem  c ie r p ia ł ,  razem  p ła k a ł z  niem i;

★
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T y ś  ich w  trudach p o k r z e p ia ł, t y  boleść łago d zi]’,

I  w skazuiąc w  n ieb io sy  z  ży c ie m  ich p o go d ził.

S p o czy w a j za cn y  B ard zie  w  tw oim  c ich y m  grobie
.»^Y'Vv0.W ś r ó d  ty ch  km iotków , tak zn a n y ch  i tak m iły c h  tobie, 

P r z y  s ta ry c h  tw oich  sługach  m o gile  s iero ty ,

Z g o d zą  się w asze p ro c h y , iak  z g a d z a ły  c n o ty ,

A  t y  P o ls k o ! coś iego  o k r y ła  się ch w ałą,

Z łó ż  m u na ty m  gro b o w cu  lu tn ie  o n iem ia łą  

M o że  k ie d y ś, g d y  w ietrzyk  sw ym  c h ło d n y m  powiewem*, 

S to ją cy m  nad m o giłą  zaszeleści drzew em ,

S p ad kiem  liści ie s ie n n y ch , p rzeb u d zo n a  m ile  

Z a p o m n ia n ym  iu ż  b rzę k iem  o zw ie  się na ch w ile.

A  g d y  ią  dojdzie  k ied yś odgłos naszej c h w a ły ,

Z  p o p io ło w  naw et sw oich  w yd a  d źw ię k  w sp an ia ły .

F . Morawski.



ŻYCIE PASIBRZUCHA. (*)

Życie krótkie, i cała filozofja stoi na do­
brej zriaiomości kunsztu zażycia go. W szystko 
miia, ciała nasze psuią się i ulegaią zniszczeniu. 
Bogactwa przejdą na następców naszych, słowem 
nic do nas właściwie mówiąc nie należy prócz 
tego cośmy w ypili i zjedli.

Przeięty temi prawdami wziąłem ie za prze­
wodniczki moiego prowadzenia się i do tyła zo­
stałem skrupulatny pod tym względem, ze ni­
gdy nie tracę i minuty. Zycie tak czynne iak 
moie będąc w tych czasach fenomenem, sądzę 
pozytecznem opisać tu szczegóły tysiąca i ieden 
zatrudnień moią składaiących dobę.

Maiątek mój iest mierny i szczupły ale w y ­
starcza na moie potrzeby, mam 20,000 rocznej 
intraty: nie żeniłem się bo małżeństwo przypra­
w ia o wielką stratę czasu; nie dobiiałem się o 
urzęda publiczne bo te zazwyczaj zbyt są pró­
żniackie, nie zatrudniam się handlem który iest 
sztuką oszukaństwa , i nienawidzę rzemiosł me­
chanicznych bo te zajmuiąc tylko ręce, umy­
słu nie ćw iczą, a przeto cel natury w  połowie 
iest dopełniony. Nie uprawiam litteratury chy­
ba iako amator, gdyż to zaięcie czasu 
rzadko iest pożyteczne, nie iestem członkiem 
żadnego filantropiczne^o towarzystwa bo tam 
zbyt wiele słów pięknjch a zbyt mało rzeczy, 
rzadkie nawet czynię iałmużny bo cnota i w y­

(*) Wyiąleh z Nowego Almcinahi Pasibrzuchów 
maiącego się ukazać na świat.



stępek pod łachmanami bardzo do siebie podobne 
i  w dobrćj m oralności, tych  tylko w spierać po­
trzeba którzy na to zasługuią. O bcy p o lity c e , 
litteraturze ,* sztukom przem ysłow ym  i w y z w o ­
lo n y m , nielubiący" ani gry, ani w id o w isk ,’ ani 
k o b ie t , czem ze iestem , zapytają? —  O dbyw am  
najszczytniejsze funkcje iakie ty lko  w yobrazić  
m ożn a , oddaię się sztuce która w y ży w ia  lu d z­
ki rodzaj, sztuce Dokarmowej, 8 w szystk ie  iej 
dośw iadczenia w yk on yw am  bezinteressow nie  
ną sobie sam ym , słow em  ięstem Pasibrzuchern.

W szystk ie  dni m oie są do siebie podobne  
kto zna je d e n , zna m oie życie . Pow iem  na­
przód źem obrał pom ieszkanie n aK rakow skiem  
Przedm ieściu w  równćj od R ynku Starego M ia­
sta i od Żelaznej bram y odległości. ■ L ubo p ier­
w sze piętra miane są pospolicie za najw ygodniej, 
sze-, naiąłem  iednakźe czw arte poniew aż z pe- 
w nćj w yniosłości goruie nad w szystkiem i okoli­
cam i i stamtąd za pomocą doskonałej perspekty­
w y  przytom ny iestem wszystkim  przyw ozom  do 
stolicy. Z iednej strony w id zę  na m oście w szy ­
stkie p łody któremi się codziennie stroią ryn k i 
Starego i N ow ego  m iasta, z drugiej postrzegani 
•dostawy sm acznych prow jantów  które kieruią  
k u  targow i za Żelazną bramą. M ogę pow ie- 
dzićć iz iestem, bezpłatnie wśzakż,e$ nadzorcą ge­
neralnym  w szystkich  produktów  w W arszaw ie, 
bo nie przyieżdźa kurczę ani m archew ka, coby  
przez mój poprzedniczy nie przeszła exam in.

. M ieszkania są bardzo drogie w  W arszaw ie; 
niechcąc ujm ować dla czczej w y sta w y  moim stra­
w nym  potrzebom , iipatrzyłem  appartament bez  
zbytku  ale prosty i w ygodny. Pokój syp ialny  
ie st bardzo szczu p ły : nie masz b a w ia ln i,  rzecz



to niepotrzebna; lecz kuchnia ma dziesięć łok c i 
k w a d ra to w y ch , a sala iadalna piętnaście. Tara 
to, przyjmuję w izy ty  i piszę korrespondencję, bo  
także mam korrespondencję. Sala iadalna stoi 
m i za w szystko: iest razem baw ialnią, kancella- 
r ją , gabinetem  i biblioteką. Po sali iadalnej 
i  kuchni najgłówniejszą częścią iest p iw nica, po  
tej zaś ip iżarnia która skrom nie ma półosina ło ­
kcia w  kw adrat.

W staię o godzinie 6tej*rano latem , o 7mej 
zimą i po obeyrzeniu  przez kw adrans moią per­
sp ek tyw ą otaczających mię o k o lic , usiadam do 
stołu  i ty lko  dla uniknienia żo łądkow i czczości 
mogącej go osłab ić, każę sobie podadź i prędko  
pożyw am  cokolw iek  b ąd ź, kotlety z truflam i, 
zraziki zaw iiane, przepiórki, k u rop atw y, iarząb- 
k i itd. w ed le  pory roku m ixturuiąc ie zazwyczaj 
kilką lam peczkam i w in a , o w o ca m i, ciastam i, 
i  konserw am i co m ię czyn i sposobnym  do cze­
kania na śniadanie—  N ie trw a to nigdy ip ó łto ry  
godziny.

Spojrzaw szy  w  zw ierciad ło  i słów  kilka  
rzekłszy poczciw ej kucharce która istotnie ku ­
ch ty  dopełnia ty lko  obow iązków  , bo w  moiej 
w łasnej kuchni ia tylko ieden p an em : gdy iuż  
d ziew iąta  uderza godzina, w ybieram  się na prze­
chadzkę dla u życia  św ieżego  pow ietrza i nabra­
nia appetytu.

\V yruszam  zaw sze w  drogę bez zam ierzone­
go celu  ) iednakże w ed le  praw a że w szystko  
w  naturze sw oiego szuka środ k a, zaw sze się 
staie, że nogi moie w iod ąrn ię  przypadkiem  bądź  
na D en asso w sk ie , bądź na ryn k i Starego i N o-, 
w eg o  miasta. N iek ied y  dzi?ie się instynktem  że 
zatrzym uię się m im ow olnie przed zakładem



gastronom icznym . Czasem tez krążąc pow oli 
po obszernych  przestrzeniach m ięsnych iatek , 
przyiem ne gw ary przedaiących i'konsum entów  
w  rajskie w praw uią mię zadumanie. L ubi oko 
ginąć w tym  naw ale pulard i drobiu św ieżo  
sk u b an ego, lu b i oglądać te za iące, kuropatw y, 
słom k i, bekasy które w  nieładzie iakby na bo- 
iów isku  rozrzucone, maią w  krotce pod tysiącem  
postaci na bogatych figurować półm iskach. D a­
lej kosze żyiącego ieszcze d rob iu , gruchający  
g ołąb , gałgoczący in d y k , p iskliw e k u r c z e , ten  
obraz pełen życia, czyliż nie w ystaw ia przy ie- 
m nych i w eso^ych m yśli?

B ądź też gdy iestem na targu rybnym , lub i 
oko przebiegać stosy pstrągów , płotek i łososiów , 
Cebry w  których p ływ aią  karpie i szczupaki. 
G dy w śród tylu  gastronom icznych bogactw  w i­
dzę iaką sztukę u w ag i godną, natychm iast w y ­
naleziony klejnot idzie na stronę. —  "Wszyscy 
m ię znaią, rzucam pieniądze bez targu i natych­
miast w y brany produkt bierze kierunek Kra­
k ow sk iego  Przedm ieścia, i staie się przedmiotem  
u staw n ych  m oich studjów  i postrzeżeń.

U w ażałeś kiedy' na Bielańśkićj u licy  ama­
tora co zatrzym uiac się naprzeciw  Massona 
z lornetką w iednej ręce a kiiem o kuropatw iej 
g łó w ce  w drugiej, przebiega m etodycznie w szy ­
stkie ułożone, tam w y ro b k i, zdaie się m ocą  
przenikliw ego spojrzenia podnosić p rzyk ryw k i 
pasztetów i półm isków > oddychać w onią w iędlin  
i  połci; ten amatdr, to ia. —

N ie w idziałeś czasem człow ieka niepośle­
dniej tuszy  obiaduiacego długo u  Alexandra, 
u tysku iącego  na zimną p otra \vę , odrzucającego
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ze gniew em  nie -podług proporcji zaprawną sa­
łatę przyw ołującego co chw ila gospodarza i da- 
iacego mu znaw cze w ym ów ki a porady. I  to ia .—

A le co to za Jegomość fukaiący w  kuchni 
sław nego restauratora, chw ytający hardzie za rą- 
delek , rzucaiący okiem pogardy na całą czeladź 
kuchenną i zdaiący sie p o w ia d a ć , gdzie wam  
żakom przyszło do rrinie? ieszcze ia.

W reszcie  gdy człow iek  porządnie ubrany  
k roczy  po targu ze sterczącą z kieszeni pulardą, 
z melonem  pod p ach ą , z flaszką ratafji w  ręce  
i  za nim d w óch  drabów  z pełnem i koszami ż y ­
w ności. Pewno nie kto inny tylko ia.

Jedenasta uderza i przez żołądek ostrzeżo­
n y  w racam  do m ieszkania; kucharka moia nie  
traciła czasu: w prow adza mię do św iątyni ku T 
chennej i przedstaw ia do skosztowania w szy . 
stkie preparata. W  krótcem się zaw in ą ł, potra­
w y  n iedopraw ione natychm iast się ostatecznie 
zapra wiaią i w szystkiem u m istrzow ski nadaie się 
sm aczek.

Jednakże obrus czysto iest zasłany. Cza- 
sem sąsiad mię czeka , najczęściej śniadam ieden. 
Zaczynam  zw y k le  od krążka k iełbasy Piase- 
czeńskićj, dalej idzie p o traw k a , później bara­
nia p ieczeń , dalej zraz szynki w estfalskiej, u ła ­
m ek pasztetu a po w in ie  de Grave za potoczny  
służącego napój następuie butelka Laffitlu albo  
Cham bertinu. Różne do pory stosow ne iarzyny  
dopełn iaią  to iedzenie, ow oce i kaw a pieczętują.

Oto iuż iednak druga godzina, czas zasiąśdź 
do korrespondencji. S łow o to n ie zadziw i 
ty c h  którzy w iedzą że cz ło w iek  źy iący  iak  
należy, pow in ien  utrzym yw ać stosunki i zw ią­
zk i ze w szystkiem i zaw odam i iego powołania. 
N ie m asz w  Polsce brow aru nieco sławniejsze-
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go, z którym bym  nie prow adził rachunków: a na­
w et i za granicą rozciągani m oie zw iązki. Ze 
Strazburgiem Szam panią, W estfalją korrespon- 
duię dla pasztetów, w ina i szyn ek , z K iiow em , 
Petersburgiem  i Astrachanem dla konfitur ster- 
le tó w , k a w io ru , itd.

Po ukończeniu korrespodencji Tidaię'się do 
p iw n icy , tam przy pom ocy w ice  - kredencerza  

- bo sam iestem g łó w n y m , nakleiam nazw iska na 
iedne b u te lk i, korkuię d ru g ie , kosztuię trzecie, 
nalew am  czw arte i ta ostatnia operacja często 
się powtarza.

W ró ciw szy  do sali Jadalnej przechodzę do 
kuchni. W szystk o  w  dobrym  stanie: w  p iecu  
g ore ie , kuthareha i pom ocniezka pracuię gor­
l iw ie , daię na w szystko  m istrzowską baczność, 
rozrządzam , przepisuię i zaczynam  przed obia­
dem drhgą przechadzkę.

Jest to godzina w  której p iękny św iat w y ­
sypuje się na spacery i przechadzki. Iedni na 
B ielany, drudzy na Pow ązki itd. Z grabny ka- 
brjolet w iezie m łodego fanfarona. Przejęty g łę­
boką pogardą gm innych zw y cza ió w , najczęściej 
k ieru ię  przechadzkę do kucheń najsław niejszych  
L u k u llu sów  a źe mam w szędzie porozum ienia  
gastronom iczne, w y w ia d u ię  się u  IJotelistów
o m odach w  gastronom ji, w stęp u ię do m oich  
zw yczajn ych  liw era n tó w ; czasem zachodzę do 
rzeźn icy  dla obstalunku najlepszych mięsa ka­
w a łk ó w  i powracam  na obiad o trzech k w a­
dransach na szóstą.

N ow a rewja w  kuchni. Czy sam czy  w  to­
w a rzy stw ie , siadam do stołu: k ied y  nie ma ni- 

/ kogo gotuie się zw yczajn ie  tylko iedna su p a ,
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sztuka mięsa i r y b a , trzy p otraw k i, ty leż ia- 
r z y n , cztery m elszpejzy, p ieczy ste , parę ciast, 
dw a gatunki seró w , sześć o w o c ó w , i ty leż  
z tru n k ów .—  Jeść na ciepło, iest to zasada hygje- 
n y  i gastronomji. Obnoszą półm iski kolejno 
i  w ogólności mam śię za głodnego skoro nieś 
ma na ob iedzie półm iska w o ło w in y , ryby, zw ie ­
rzyn y , drobiu j ' a' ńadewszyśtkd tru llow ej zapra­
w y . T e rozmaite rodżaie tak-są1 w  obiedzie po­
trzebne iak trzy iedności w tragedji. —  T o iest 
minimum obiadu poiedynczego.

Gdy człek zacny pozyw a, nikt mu włazić 

nie ma.

D rzw i m oie tak są w  czasie obiadu zaw ar­
te iź sam K roi b y  się nie dopukał. Obiad nie  
trw a nad trzy albo cztery god zin , k iedy  iestero 
sam ; sześć k ied y  przyjm uię. —

Zapom niałem  pow iedzieć że dla um artw ie­
nia iadam n iek iedy u  R estauratorów zw yczajnie  
na cztery talary. A le  n igdy nie iadam po zna- 
iom ych , toby mnię nadto kosztow ało.

P ow iedzia łem  p ie r w ie j i  stale tw ierdzę że  
ż y c ie  moie iest bardzo czy n n e , i nadew szystko  
niezm iernie pożyteczne moim w spółobyw atelom , 
a tuszę iż po przeczytaniu m ię , nikt o tem nie  
pow ątpi. Od przypadku ied n a k źe , donoszę iż 
n iech cąc bezow ocn ie ziem skich dośw iadczać  
p rzy iem n ości, zbieram  codzień po obiedzie no­
tatki o sztuce używ ania i mam iuż materjały 
do małego in folio które n iew ątp liw ie zjedna mi 
nieśm iertelność. W  tćm to przekonaniu zapiszę



przy  końcu xięgi ten wiersz łacińskiego poety  
exegi monumentum i t. d.

P  o iegnanie z  Symplexem (*). 

G d y b y m  się zegn a ł z szu m iącym  szam p an em , 

T a k  b y m  się żeg n a ł iak z  W ie lm o ż n y m  P a n e m , 

G rz e c z n ie , p o ch leb n ie , b ardzo  u n iże n ie , 

O d k r y w s z y  g ło w ę , z a k ry w s z y  k ie sze n ie :'

L e c z  z  tobą o ty ! n iew in n y  n a p o iu ,

Skrom n a o chłodo p racu iących  w z n o iu ,

K tó ż  nad cię  lep iej u śm ierzał p ra gn ien ia?

I  któ ż utraci n ie bes ro zrzew n ien ia ,

O bfitość gazu  i  b ieluchną p ia n ię  ,

K tó rą  n ie  ied n ę n ap ełn iałeś szk lan kę.

Jako a rty stk a , k ie d y  na teatrze 

"W d zięk am i sw em i w szelk ie  inne z a trz e ,

S tare  a k to rk i, daw n ićj nie dziś lu b e ,

"W  cza rn y ch  in try ga ch  k n u ią  dla niej z g u b ę : 

R ó w n ie ż  i  tobie zazdrościli s ła w y ,

"W spółubiegacze z  Ł o m ia n e k , z  B ie law y,' 

K a źm iru s  stary , ów  go rączko  d a w ca ,

N iem n iej iak o n i b y ł  tw źj z g u b y  sp raw ca:

A b y  cię  w p ęd zić  pod kam ień g ro b o w y ,

P otężn ie  S ęd zio m  zaw racali g ło w y .

S ta ło  s ię ,  gin iesz n iew inn a istoto!

I c z y liż  do nas zaw itałaś po t o ,  .

A b y ś  podobna do ognia z  B e n g a lu ,

K r ó tk o  b ły sn ą w sz y  n abaw iła  żalu  !

(*) Pupo poiedyncze, nie dubeltowe.
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Znikldś lecz przyjmij na niezapominkę,
W s t r ę t  od d u b e lta , a do ciebie ślinkę \

N ie d o sy ć  na tem  , s łu szn o ść chce kon ieczn ie  ,

B y  tw ego b y tu  ślad p o zo sta ł w ie cz n ie ,

W i ę c  tak iak C eres  m iew a św ięto  ż n iw a ,

M y  dla s y m p le x u  zro b im  św ięto  piwa.

W  czasie w ieczo rn y m  o p rz y je m n y m  c h ło d z ie ,

U  p iw o w ara  tw oiego  w  o gro d zie  ,

W  n ied z ie ln y ch  szatach z  w ień cam i na g ło w ie , 

S y m p le x u  zb io rą  się a m ato ro w ie;

D z ie w ice  co  nam  l a ły  cię w  k u fe lk i ,

O zd o b ią  św ietnie  ten  obchód tak  w ie lk i.

S k ro m n e  iak  z w y k le  i  bez lo k ó w  w ielu

W  b ia ły c h  su k ie n k ach , z  gierlan d am i z chm ielu ,

B ęd ą  nieść w  rę k u  b u k iety  z  Jęczm ien ia,

P o ch w aln e  będą w y ś p ie w y w a ć  p ie n ia ,

la k  b y łe ś  sm a czn y , ia k  b y łe ś  w y tr a w n y ,

la k  n a tu ra ln y  niczem  n ieza p ra w n y ,

la k  nie p lą ta łe ś , nie m ąciłeś s ło w y ,

la k  n iep o trzeb n ie  n ie k ręc iłe ś  g ło w y ,

la k  —  l a k — la k :  słow em  b rak  iu ź n a w e t m yśli.

B o  któż tw e w szy stk ie  p rz y m io ty  o k r y ś l i :

A  ze śm ierteln i n ie ż y ią  o g ło d z ie ,

C z y  radość p ieśc i, c z y  ich  sm utek b odzie  

Z e  i Gneasz na o jco w skim  gro b ie  

Z  w ielkiego żalu  b iesiadow ał so b ie ,

"W ięc m y  pam iątkę obchodząc t w ą , p rz y  te m , 

B edziem  ieść i p ić z  d o b ry m  a p e ty te m :

N a  b y fsz ty k  w o łu  zastaw im  kruch ego 

G d y ż  żal z  żo łą d k iem  nie ma n ic  w spólnego.



S z y n k i, k a p ło n y , w szelakie pieczenie 

Ciasta i s e r y , na łez  osuszenie.

P iw o ,  g d y ż  nie ty , niech na stó ł n ie stawa, 

L e cz  w in o i  tw a p rz y ia c ió łk a  k a w a ,

D y m  z faiek w  k łę b y  o b ło ko m  p o d o b n e , 

W z n ie s ie  do nieba w estchnienia żałobn e , 

Potem  w ysta w im  p om n ik tak w y s o k i,

Jak godzien  iesteś, iak  nasz ża l g łęb o ki.

A  lubo  w ielu  p om ników  koleią.

Jedni ie  w znoszą, d ru d z y  się z n ich śm ieią, 

P otom n ość, m aiąc tw e cn o ty  na w zg lęd zie , 

Ś la d u  serc n aszych  naruszać n ie b ę d z ie ,

I  a b y  nasze p raw n u k i w ie d z ia ły  

Jak  ich  n ad d ziad y s y m p le x  z a p iia ły , 

P o ło ż y m  napis n iezata rty  z  la ty ,

Cereyisiac et simplicitati.

Na wody sztuczne.

Sztuki u  nas w idzę s ły n ą ,
W  coraz w iększę w chodzą m odę, 
F abrykow ano nam w in o ,
Juz fabrykuią  i w od ę: 

D oczekam y się tej c h w ili,
G dy bardziej rozum y przetrzem , 
Ze ieszcze będziem y żyli 
F ab ryk ow ałem  pow ietrzem .
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M O D Y .

A  czpm uźbym  nóżką iak g łó w k | zarówno  
pociągać n ie m ia ła , m ów iła żyw a i udatna ko­
biecina rozkładaiąc serjo kaw ałk i ty ftyk u  na 
m eszty przeznaczone. Stopy moie muszą b yd ź  
tak eleganckie tak oryginalne źe koniecznie  
ściągną oczy  tych  p ysznych  i zarozum iałych  
Ichm ościów , którzy rozum ieią ze tyle tylko na 
k ob iety  uw ażać p o w in n i, ile one im awansuią 
grzeczności. Otoź ia zaaw ansuię im tylko nóżkę 
ubraną w  p ięk n y  ty fty k o w y  m eszcik a chcąc  
niechcąc przym uszę ich  do uważania mnie. Z y ­
skam słów ko a w yciągn ąw szy  m ęzczyznę na 
pierw sze słów k o, tak ła tw o  w yciągnąć go na ty ­
siąc! . . .

Okrutnaź to umizgalska m yślałem  sobie', 
w racaiąc od niej M iodow ą ulicą, k iedy  wpada  
mi w oko radośni kompanja elegantek na cze­
le przykroionych iuź przodków  w  paradzie za
nietni n iesion ych ........... O co tu  musiała iednaź
kokieterja o ży w ić  całą W arszaw ę, albo też upa­
ły  i niepogody rozdrażniły  w szystkie odciski 
do tego stopnia źe M eszt stał się nieodbitym .

D o w idzenia R zym skie tr z e w ik i, do w i­
dzenia iu ź nie w am  zbierać lau ry  mesztom na­
leżn e , iu ź nie w am  tk liw e oczy  , zastanaw iać. 
Straciłyście św ieżość waszą i nie masz na to 
lekarstw a chyba dla odzyskania onej przeiaźdzki 
do Karlsbadu. ■

Założę się źe na im ie Cecylja m ów ił p ew ien  
A donis do niemniej w ym uskanego Narcyssa. P e­
w n ie  ią zn a sz—  Na honor nie —  A w ięc skąd-C • • , . . f * /
ze ci ta wiadomość? Spójrz ty lko lasna iak słon­
ce. Suknia m uślinowa w  rygi m uzyczne. N ie­
bieskie Rondo na g ło w ie , gazow e Fantazje
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ii. dołu. Czyż. to wszystko nie dow odzi ze się 
nazyw a C ecjlją ?

Mody rnęzkic.' Postrzegać się daia czape­
czki ośiniokantówe z lekkich  tkanek a la Co. 
drington.

Do wielbicieli mesztów tyftykowych. JP. 
F rankiew icz przy u licy  Leszno Nro 717 zaime- 
szkały, w yk on yw a  meszty z safianu bez pode. 
szwy, do rannego u ży c ia  szczególniej przyda, 
t n e , m eszty te są w łasnym  iego w ynalazkiem .

Z A G A D K A .
T r z y  laseczki w  jednej lidze,
C zw a rta  p rz y  nich z kro p k ą  id zie ,
P iąta w gó rze  przekreślon a,
Szósta w  o k o ło  roztoczon a 
T u  się w iie w ąż m istern y,
P r z y  nim x ię ż y c  n iezu p ełn y .

* k .  iP .b i-  X .  Ch.

Objaśnienie ryciny Nro 38. Suknia krepowa haftowana 

Beret z gazy naszywanej ozdobiony kitkami.

Pism o p erjod yczn e M o ty l iaw i się co P ią te k  w  N u* 
m erarh  a rk u szo w ych  z ry c in ą  ko lorow an ą p rz y  ka­
żd y m  N u m e r z e ; dw anaście N u m eró w  stanow i k w ar­
ta ln y  ko m p let P ren u m erata  w  S to licy  w yn o si z ip . 10. 
p o \V o iew ó d ztw ach  złp . 13 —  W  S to licy  p ren u m e­
ro w ać m ożna u B rze z in y  ulica M io d o w a ; C iechanow ­
skiego P o d w a le ; Fabre P o irier K rakow skie  P rzedm ie* 
śc ie ; w S k ład zie  Papieru z J ezio rn śy  U lica  W ie rz b o *  
w a ; u K elichena U lica  D łu ga ; w  M agazyn ie E  H u d - 
szona i Zander-f U lica  IJ łu g a .— E x e m p la rz e  p o ie d y li­
czę nie spr/.edaią się.

w D r u k a r n i  R z ą d o w e j  n a p r z e c i w k o  D t t r e i c c t i

i K a n t o r u  G ł ó w n e g o  L o t e r i i ’.




